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Pacyfiści
Pacyfizm jest dziś ogromnie 

modny, odbywa się niezliczone 
konferencje rozbrojeniowe, wy­
głaszano mowy mężów stanu, 
prorokujące wiek złoty pokoju, 
podpisano nawet przed półtora 
rokiem Pakt Keilogga usuwający 
na zawsze wojnę ze stosunków 
międzynarodowych. Ale pomimo 
konferencyj rozbrojeniowych i 
Paktu Keilogga zbroją się wszys­
cy i obmyśliwane są coraz do­
skonalsze sposoby tępienia już 
nietylko szeregów walczących, 
ale i spokojnej ludności cywilnej. 
W artość zaś Paktu Keilogga 
świeżo zademonstrowała Sowiec­
ka Rosja, która w bezczelnej od­
powiedzi na interwencyjną notę 
Stanów Zjednoczonych w spra­
wie walk w Mandżurji, oświad­
czyła, iż działania jej nie są wca­
le sprzeczne z duchem traktatu 
paryskiego (Paktu Keilogga) i 
te wystąpienie Stanów Zjedno­
czonych w chwili ujawnienia się 
możliwości porozumienia sowiec­
ko - chińskiego — jest próbą ni- 
uem  nieusprawiedliwionego na 
Cisku na rokowania, a więc ak­
rem nieprzyjaznym. Wkońcu p. 
Litwinow podkreślił, iż Sowiety 
nie mogą dopuścić niczyjego 
wtrącania się do rokowań i zatar­
gu chińsko - sowieckiego.

Przewodniczący Rady Komisa­
rzy Ludowych ZSSR Ryków dla 
użytku . wewnętrznego komuni­
stycznego państwa w jednej ze 
swych mów zajścia na Dalekim 
Wschodzie wyjaśnił bardzo la­
pidarnie: Armja czerwona usku­
teczniła pewne operacje wojenne, 
przekraczając granicę w celu li­
kwidacji niebezpiecznych skupień 
chińskich...

Przy tej sposobności zrównano 
i  ziemią kilkadziesiąt osad chiń­
skich i pozbawiono życia tysiące 
spokojr-'ch obywateli — to dro­
biazg.

Również drobiazgiem jest oko­
liczność, iż Sowiety, uczestnik 
Paktu Keilogga, swe operacje 
wojenne w Mandżurji —  prze­
prowadziły w celu pozbawionym 
wszelkich wogóle obsłonek idea­
listycznych. Chodziło poprostu o 
dochody cudzej kolei, na obcem 
terytorjum.

Stanowisko Sowietów, bijące 
rekord cynizmu nawet w naszych 
czasach, oczywiście nie napotka 
należytego przeciwdziałania ze 
strony innych sygnatarjuszy Pak­
tu Keilogga. Moskwa wie o tern 
dobrze...

Lekcja poglądowa o wartości 
międzynarodowych poczynań pa­
cyfistycznych, którą otrzymali 
Chińczycy, musi nasunąć i innym 
narodom otrzeźwiające refleksje.

Szczególnie o „rzeczywistej

rzeczywistości" pamiętać powin­
niśmy my, Polacy, otoczeni przez 
nieżyczliwych sąsiadów ze 
Wschodu i Zachodu i wiedzieć, 
że do obrony naszych praw prze- 
dewszystkiem powołani jesteśmy 
sami i że na żadne sentymentalne 
pakty liczyć nigdy nie możemy.

W tych warunkach należy 
zwrócić baczną uwagę na szerzą­
cą się w Polsce niebezpiecznego 
gatunku propagandę pacyfistycz­
ną, usiłującą pod płaszczykiem 
obrzydzania wojny podminować 
i samą ideę obrony. Zohydzanie i 
ośmieszanie w Polsce zbrojnego 
pogotowia wojskowego nie może 
mieć skutków innych, niż złe. — 
Przecież jeśli Polska utrzymuje 
swą armję, to nie dla zaborów 
i gwałcenia pokoju, ale dla od­
parcia zawsze nam grożącego 
najazdu.

Europejscy pacyfiści powinni 
by wiedzieć, że Wschód zawsze 
jest dla Europy groźny wszelkie- 
mi możliwościami i że nikt inny 
tylko Polska ramieniem swem 
uchroniła Zachód od Tatarów, 
Turków i ostatnio od najazdu 
bolszewickiego.

Zatruwanie ducha polskiego

defetyzmem w styłu Tuwimów- 
skiego ciskania karabinem o bruk 
ulicy jest akqą, na którą musimy 
mieć oczy zwrócone stale. A pra­
ca pacyfistyczna wre. Szerzy się 
w Polsce literatura w stylu Re- 
marque‘a, w teatrach nie braknie 
sztuk w tym samym duchu. — 
Właśnie ostatnio w Łodzi zapro- 
dukowano „Dzielnego wojaka 
Szwejka", według powieści cze­
skiego pisarza Haszka.

Ażeby wiedzieć, jakie znacze­
nie ma ten utwór sceniczny, nale­
ży przeczytać „Słowo wstępne" 
p. Ant. Słonimskiego, zamiesz­
czone w „Wiadomościach Lite­
rackich" w Nr. 49. — Chodzi o 
utrwalenie w społeczeństwie pol- 
skiem takiej „prawdy o wojnie", 
by każdy Polak mógł patrzeć na 
swe wojsko z takiem uczuciem, 
z jakiem patrzy przeciętny pacyfi­
sta z Nalewek...

A tymczasem pokojowe pań­
stwo proletarjackie Sowiety zbroi 
się od stóp do głów i grozi, iż 
za pięć lat będzie mogło poli­
czyć się ze „światem burżuazyj- 
nym" a dla wprawy narazie 
uskutecznia na Dalekim Wscho 
dzie „pewne operacje", „nie bę 
dące" w kolizji z Paktem Kel- 
logga...

L. R.

R eform a
Konstytucji
Uchwalona w Austrji 

Wiedeń, 7 grudnia. Po 8-mio i pół 
godzinnem posiedzeniu, Rada Narodo­
wa przyjęła w drugiem i trzeciem czy­
taniu przedłożenie rzędowe w sprawie 
reformy konstytucji ze zmianami, uch- 
walonemi przez komisję konstytucyjną. 
Z postanowień, uchwalonych przez 
Radę Narodową, podnieść należy mię­
dzy innemi to, że wybór prezydenta 
związkowego, w myśl nowej ustawy, 
nastąpi w 10 tygodnj po nowych wy­
borach do parlamentu, t. zn przypu 
szcza Inie w lecie r. 1931.

Wynik głosowania przyjęły stron­
nictwa większości żywemi oklaskami. 
Kanclerzowi Schobemwi składano 
gratulacje. We wtorek o godzinie 
10-tej rano zbiera się Rada Związko­
wa w celu przyjęcia projektu reformy 
konstytucji, uchwalonego przez parla­
ment. Pol. Aj. Tel.

Ja R  będzie ro zw iązan e  
przesilen ie

ZAMIERZONE KONFERENCJE P. PREZYDENTA RZPUTEJ

Kancelarja cywilna P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej komuni­
kuje:

Ze względu na to, że więk­
szość sejmowa, która w dniu 6 
grudnia r. b. uchwaliła votum 
nieufności dla gabinetu p. Kazi­
mierza Świtalskiego, nie sprecy­
zowała dostatecznie swego sta­
nowiska co do pozytywnej możli­
wości wyjścia z utworzonej przez 
siebie sytuacji; ze względu na to, 
że w związku z otwarłem przesi­
leniem gabinetowem będą mu­
siały ulec z konieczności zatamo­
waniu prace nad budżetem, do 
którego nowy rząd zechce zapew­

ne 1 ustosunkować się ponownie, 
oraz z uwagi, że wskutek tego 
stanu rzeczy wytworzyła się sy­
tuacja szczególnie ciężka i trud­
na, P. Prezydent postanów# w 
drodze konferencyj ustalić poło­
żenie, które wymaga rozwiąza­
nia. Pol. Aj. TeŁ 
> Ponieważ P. Prezydent Rzpłt 
tej wyjechał wczoraj do Spały i 
powróci w poniedziałek w połu­
dnie, konferencje będą się mogły 
odbyć nie wcześniej jak w ponie­
działek wieczorem. Aż do tego 
momentu nie należy , oczekiwać 
żadnych wiadomość w związku 
z przesileniem rządowem.

P P . DASZYŃSKI I SZYM AŃSKI
ZAPROSZENI N A  

Kancelarja Cywilna Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej komu­
nikuje:

— Z polecenia Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej szef Kan- 
celarji Cywilnej dr. Adam Lisie- 
wicz udał się dnia 8-go b. m do 
p. marszałka Sejmu Daszyńskie-

KON FERENCJĘ
go oraz do p. marszałka Senatu 
Szymańskiego celem zawiado­
mienia o życzeniu Pana Prezy­
denta odbycia w poniedziałek 
9-go b. m. konferencyj w związki 
z otwartem , przesileniem gabine­
towem.

N o w y gabinet 
czeski

po 6 tygodniach przesilenia

Praga, 7 grudnia. Dziś wieczo­
rem mianowano nowy koalicyjny ga­
binet czechosłowacki, w którym tekę 
premjera objął Udrżal, Obrony Naro­
dowej — Viszkowsky i Spraw Zagra­
nicznych — Benesz. Tekę ministra 
Skarbu obejmuje prof. Englisz, b. mi­
nister Skarbu, w charakterze ministra- 
urzędnika.

Z dotychczasowych stronnictw koa­
licyjnych przechodzą do opozycji sło­
wackie stronnictwa ludowe ks. Hlinki 
oraz niemieccy chrzeicijańsko-społecz­
ni. Pol. Aj. Tel.

So cjaliści
n iem ieccy

Zadowoleni z traktatu z Polską
BER LIN , 7 grudnia. Socjalistycz­

ny '„Vorw arts” w yraża wielkie zado 
wolenie z powodu pomyślnych wyni­
ków, osiągniętych z rokowań bezpo­
średnich między polskiemi i niemiec 
kiemi towarzystwam i handlu zbożem, 
w sprawie wywozu żyta. Porozu­
mienie to według inform acji dzien­
nika zyska niebawem aprobatę obu 
rządów.

„V orw arts” podkreśla, iż bezpo­
średnie rokowania, podjęte tym  ra ­
zem między stronam i zainteresowa- 
nemi i osiągnięta bezpośrednia współ­
praca w dziedzinie tak  ważnej nie­
mieckiej polityki ag ra rne j, oznacza­
ją  zerwanie z dotychczasowym syste­
mem wzajemnej konkurencji i obo­
strzaniu te j konkurencji zapomocą 
prem ij wywozowych i przywozowych. 
Z chwilą, gdy umowa, zaw arta  mię­
dzy obu stronam i, zostanie p rzy ję tą 
przez oba rządy, zniknąć muszą n a j­
większe wątpliwości, wysuwane prze- 
dewszystkiem przez niemieckie sfery 
rolnicze przeciwko zawarciu z Pol­
ską tra k ta tu  handlowego. Pol. Aj. 
Tel.

DzieA p o lityczn y

Niestety nie 
u nas

Potanienie kredytu w Austrji 
Wiedeń, 7 grudnia. Bank Narodo­

wy Austriacki obniżył z dniem dzisiej­
szym stopę dyskonta wekslowego z 8 
na 7 i nół proc. Aj. Wschodnia.

M ARSZA ŁE K DASZYŃSKI  
DO PREMIERA  
ŚWITALSKIEGO

Wczoraj w południe marsz. Da­
szyński wystosował do p. prezesa 
Rady M inistrów pismo, w którem  o- 
ficjałn ie zawiadomił go o tein, że 
Sejm nie m ając zaufania do obecne­
go Rządu uchwalił zażądać jego U- 

stąpienia.

MARSZ. SZYM AŃSKI  
• U P. PREMJERA
Wczoraj o godzinie 13.45 przybył 

do Rady M inistrów m arszałek Sena­
tu  i odbył konferencję z p. premje- 
rem  dr. św italskim .

Tematem konferencji była, jak  
przypuszczają spraw a wyznaczonego 
na poniedziałek posiedzenia Senatu. 
Dc tej chwili posiedzenie to nie je s t 
jeszcze odwołane wprawdzie, bowiem, 
normalnie parlam ent, w czasie prze­
silenia, plenarnych zebrań nie odby ­
wa, Senat, jednak, znajduje się w 
przykrej sytuacji. Oto, według Kon­
stytucji, Senat musi w ciągu 30 dni 
zapowiedzieć Sejmowi zmiany w u s ta ­
wie uchwalonej przez Sejm, a teraz 
ma właśnie zam iar zapowiedzieć takie 
zmiany co do ustaw y nowelizowanej 
dekretem p. Prezydenta Rzplitej o 
reorganizacji sądów.

CZY SKRÓCONA BĘDA 
FERJE PARLAMENTARNE?

Wobec przerwy w pracach bu­
dżetowych ciał ustawodawczych, 
spowodowanej przesileniem gabi­
netowem, tegoroczne ferje zimo­

w e  Sejmu i Senatu ulec mają zna­

cznemu skróceniu, Z projektor 
tym występują do marszałka Sej­
mu Daszyńskiego niektóre kluby 
sejmowe, które proponują ograni­
czenie feryj do 10-ciu doi.

PP. KOŚCIAŁKOWSKl  
I DĘBSKI ZACHOROWALI.

Po ostatniem posiedzeniu Sej­
mu zaniemogli i pozostają z po­
wodu choroby w łóżku leaderzy 
parlamentarni, posłowie: Zyn-
dram Kościałkowski, wiceprezes 
klubu B. B. i Dębski, wiceprezes 
Piasta.

JA K A  BĘDZIE POGODA?
W dniu 8-ym grudnia nastąp ił zna­

czny w zrost tem peratury  i zachmu­
rzenia na zachodzie Polski, gdyż o 
godzinie 7-ej na wybrzeżu, w Poznań- 
skiem, na Mazowszu i w Małopolsce 
zachodniej tem peratu ra dosięgała 6 
do 7 st., a  miejscami padał deszcz. Na 
wschodzie było nieco chłodniej, lecz 
dopiero na Polesiu, Wołyniu i Poku­
ciu tem peratura wynosiła około 0 st. 
i w ystąpiły nocne przymrozki. Dość 
pogodnie było rano na Polesiu i Wo­
łyniu, mgły notowano na Pokuciu.

Przewidywany przebieg pogody w  
dniu dzisiejszym 9-go grudnia: 
Chmurno, mglisto, miejscami roszącą 
mgła, w ciągu dnia rozpogodzenia, 
głównie w Polsce zachodniej. Spadek 
tem peratury  aż de przymrozków noc­
nych na wschodzie i południu k ra ju  
Słabe w iatry  miejscowe.
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S to su n k i W a ty k a n u  
z K w iry n a łe m

ZA C IEŚN IA JĄ  SIĘ  CORAZ B A R D Z IE J

RZY M  7 gruan ia . Dziś w go ­
dzinach południow ych książę n a ­
stępca tro n u  i księżniczki G iovan- 
na i M arja byli przyjęci przez O j­
ca św iętego  na uroczystej audjen- 
cji Książęcych gości pow itali 
na podw órzu  św. D am azego nie­
zwykle uroczyście dosto jn icy  K o­
ścioła; w ojska papieskie oddały 
honory  w ojskowe.

Oiciec Święty przyjął księcia . 
księżniczkę w m ałej sali tronow ej. 
Serdeczna rozm owa trwała olroło 
20 m inut.

Zkolei książę następca tro n u  i 
księżniczki złożyli w izytę kardy­
nałow i G asparrćem u, poczem  od­
jechali, żegnani oklaskam i zg rom a­
dzone) tłum nie publiczności

R ZY M  7 g rudnia. P rzebieg 
wizyty następcy tro n u  w  W aty k a­
nie był niezwykle uroczysty. K sią­
że U m berto  po opuszczeniu m ałej 
papieskiej sali tronow ej miuł 
osw>aciczyć, ze
brak mu słów, by wyrazić Ojcu 
Świętemu wdzięczność za ojcow ­

izn*1 przyjęcie.

P o opuszczeniu pałacu książę i 
księżniczki udali się do Bazyliki, 
gdzie przy ją ł ich kardynał M erry 
del Val, podając w odę święconą. 
K siążęta dłuzszą chw ilę modlili się 
w kaplicy Świętego S akram entu  
oraz przy G robie Świętego P io tra .

W  czasie uroczystej aud jencji 
u papieża książę następca tro n u  
ofiarow ał O jcu Św iętem u dużą pa­
te rę  cyzelow aną ze złota, księżni 
czki zaś złożyły m u w darze dro 
goceuny w azon • kryształow y, o 
zdobiony herbem  papieskicm  oraz 
l.erbem  dom u sabaudzkiego. Ze 
swej s tio n y  papież ofiarow ał księ­
ciu medal, w ybity z okazji ro cz n i­
cy pontyfikatu , medal, w ykonany 
ha pam iątkę po jednania W aty k a­
nu z K w irynałem , w reszcie mi 
m atu rę  na pergam inie z podobiz­
ną P iusa X I. K siężniczki o trzy ­
mały od O jca Świętego złote ró ­
żańce. Pol. / i j  Tei.

R Z Y M  7 g rudnia. D ziś o gudz. 
12 ,35  kardynał G asparri rew izy to­
wał ks. następcę tro n u  i księżnicz­
ki. Tol. Aj. Tel.

W WALCE Z KRYZYSEM WĘGLOWYM
Posunięci» Aaglji nie grożą Poisce

Rząd angielski proponuje podwyż­
kę cen węgla na rynku wewnętrznym 
o 2 szyhngl na tonie. Podwyżka ta U- 
mcżliwilaby utrzymanie przy życiu ko 
palni nierentujących się, co z  punktu 
u i ozem a gospodarczego nie jest uza 
sadnione, ale Anglja ma już tyle bez­
robotnych, że wol raczej podtrzymy­
wać deficytowe kopalnie, by utrzymać 
warsztaty ptticy, niż wypłacać wyso­
kie zapotiujgi bezrobotnym.

Eiispon angiel iki zwraca się głów­
nie dc krajów śródziemnomorskich, o- 
raz do 1 lolandji i N:emiec Być może, 
że Anglja chce zwalczyć przedewszyst 
kiem konkurencję niemiecką gdyż nie­
mieckie zagłębia węglowe mają dogod 
ne połączenia wodne z morzem, co u- 
łatwia ekspori

Na rynku skandynawskim eksport 
tngielki n it daje się Polsce we znaki.

W związku z kiytycznem połoze- 
Jiem angieuKiego przemysłu węglowe 
fo choe Anglja zawrzeć międzynaro­
dową konwencję w spiawie cen wę- 
yla i podziału rynków zb)rtu.

Na iaki układ nasz przemysł zgo 
dzić się nie może, bowiem koszty u- 
trzymania są u nas o  wiele niższe, 
niż w  Anglji, a więc i ceny węgla mu 
sza być niższe.

„PIŁSUDCZYCY NIE 
USTĘPUJĄ”

„G erm ania" o konflikcie
Z piątkow ego posiedzenia S ej­

m u podaje „G erm ania" szereg 
szczegółów . Z w raca uw agę na o- 
św iadczenie min. K w iatkow skiego, 
że w biew  w ysiłkom  opozycji p ro ­
gram  rządow y pozostanie. D alej o- 
m awia „G erm ania" echa zaginię­
cia gen. Zagórskiego i w yraża prze 
konanie, że w znow ienie tej spraw y 
nie byłoby dla rządu  .wygodnem, 

gdyż poprzednio  z w ielką biedą 
badania w sp raw it Zagórskiego po 
w strzym ano a w ydaje się, że opo­
zycja posiada bardzo obciążający 
m aterjał.

OJCIEC ŚW. 
A NACJONALIZM

Korespondent „Germ anii" donosi z 
Rzymu pod datą  6 g rudnia:

Papież przy ją ł dziś popołudniu ge 
neraloych prokuratorów  wszystkich 
zakonów misyjnych pod przewodnic­
twem kardynała van Rossum. Papież 
zwrócił się z całym naciskiem prze­
ciwko nacjonalizmowi i ciężkim szko­
dom, j^kie powoduje nacjonalizm na 
terenie misyjnym. Ojciec Św. wezwał 
wszystkich duchownych pracowników 
misyjnych, by się nie mieszali do 
spraw- świeckich i mimo różnego po­
chodzenia stanowili n? terenie m. syj- 
nym jedno ciało.

P rzegląd
P R Z E S IL E N IE  R Z Ą D O W E
Jesteśm y w okresie prac nad

H r a a n  nad Anglią
zryw a dachy i rozb ija  okręty 
LONDYN, 7 grudnia. —  O statniej 

nocy szalejący h u ra g a r  wyrządził tu  
znaczne szkody. Siłą v,ichru zerwane 
zostało wiele dachów. Piwnice szere­
gu domów są zalane wodą. Znaczna 
liczba osób została poraniona przez 
zerwane w iatrem  dachówki. O god.-.. 
4-ej rano  gwałtowne burza z ulew­
nym deszczem i gradem  nawiedziła 
wiele miejscowości. N a wyspach Scil- 
ly  s z y D k o ś ć  w iatru  wynosiła zgórą 
100  mil na godzinę.

W sp ó łcze sn e  Niemcy ,
W opioji niemieckiego studenta
Gdańsk, 7 grudnia. Na posiedze­

niu studentów politechniki gdańskiej, 
niejaki Heidrich z Królewca, rzucił 
garść uwag, które w  sposób nader 
charakterystyczny przedstawiają Niem­
cy powojenne.

M .in. Heidricn wypowiedział na­
stępujące uwagi: od roku 1918 Nitm- 
cy straciły swoją duszę. CKrmanja 
zamieniła się w starą żydówkę. Nie­
miecka kolneta to już nie dawna 
„treue Gietchen”. Pewna naleciałość 
północnej literatury hamsunowskiej;: 
wykształcenie radjowe i nieco modv 
— oto dzisiejsza Niemka.

Da wniejsza kultura niemiecka zgi­
nęła bezpowrotnie. Profesorowie to 
niezdarni starcy. Marksyzm awanso­
wał do nieprat.ego dzieck; liheraliz 
mu, a co już najgorsze, to minister 
kultury p. Baecker, będący sługą ży­
dowsko - demokratycznego kapitału.

Oto jak wyglądają Niemcy powo­
jenne w oświetleniu p. Heidricha-

prac
tw oizen iem  now ego gabinetu  rzą 
dowego. R ozlegały się głosy, że 
m oże odbyć się to  tak, iż jednem i 
drzw iam i w yjdzie obalony gab inet | 
np. A B C D E..., a drugiem i w s ro - j 
czy now y gabinet... ED C B A ... Ci 
sam i ludzie, jeno w trochę zm ie­
nionym  porządku...
' ‘ „ K u rje r  W arszaw sk i" słusznie 
Spostrzega, że jednak

najw ażniejszą * rzecz* je st 
kw estja  zasadniczej koncepcji 
p izysziego rządu. Z dając sobie 
spraw ę z n itzb rd n o śc i w spółpra­
cy nad  rozw iązaniem  tych  p ro ­
b lem ów  m iędzy rządem  a wła­
dzą ustaw odaw czą, op in ja  z n a ­
prężeniem  oczekuje pozytyw ne­
go  rozw iązani? przesilenia w na- 
dzie., że osoba przyszłego pre- 
m jera tem u podstaw ow em u p o ­
stu latow i uczyni zaduść.

A więc „niezbędna w spó łp ra­
ca", jako k ry terjum  „zasadniczej 
koncepcji" rząau . Ta myśl, tak  zre 
sz tą p ro sta  —  nie pow inna scho­
dzić z oczu czynnika, pow ołanego 
do rozstrzygnięcia problem u!

O P IN JA  P A R L A M E N T U
C hcąc szukać drogi do w spół­

pracy, trzeba poznać najp rzód  po­
wody sporu , by móc je usunąć. I 
oto, jak  donosi „N asz P rzeg ląd ": 

P an  P rezyden t R zeczypospoli­
tej, k tó ry  w czoraj w yjechał do 
Spały, w ziął n a  siebie in icjatyw ę 
całkow itego w yjaśn ien ia za izu - 
tów , staw ianych  przez opozycję 
obecnem u rządow i o raz p ropo- 
zycyj, k tó re  w iększość sejm ow a 

w ysuw a w  zw iązku z kryzysem .
W  tym  celu rozesłane zostaną 

dzić zaproszenia do poszczegól­
nych posłów  sejm ow ych i sena­
to ró w  na konferencję, k tó ra  od ­
będzie sie n a  zam ku w  najb liż­
szych dniach.

W  len sposób kryzys rządowy 
w szedł n a  now e tory.

Gdyby to  miało okazać się p ra­
wdą, to  byłobv to  bezw arunkow o 
bardzo celowe, tra fn e  i właściwe

p r a s y
posunięcie. P arlam en t nie jest ja- 
kiemś „bete no ire" naszego życia, 
lecz jest oficjalną reprezentacją 

opinji i konsty tucy jnym  elem en­
tem  u stro ju  państw a v

P an  P rezyden t ma ^raw o indy­
w idualnie po trak tow ać i opinjs 
kół parlam entarnych , ale doorze- 
by uczynii, usiłu jąc je  w ręcz wy­
badać...

A Cl CIĄGLE SW O JE!...
„Gazeta Polska" nie usta je  jed ­

nak w nagance na parlam ent. Dla 
tego o rganu  w dalszym  c i ,g u  p ar­
lam ent to  „św iat n ie ióbstw a i de- 
m agogji", arena „psychozy i zacie­
trzew ienia party jnego", atm osfera 
„duszna i zak łam ana"

A ryune tyczne podsum owanie 
głosów  o niczem  istotnem  nie 
decyduje. Istotną rzeczą i nie­
wątpliwą będzie daisza kompro­
mitacja sejmu, gdyż zakłamani', 
wewnętrznie rozproszkowany i 
rozdarty na strzępy systematerr 
licznych panyj i klubów, jest . 
będzie równic bezsiiny, jak przeć 
przegłosowaniem  votum  nieuf 
ności dla rządu. N ie jest w stanu 
zmienić czegokolwiek w  polskiej 
rzeczywistości państwowej, albc 
wiem  wiaaza, siła, klucz sytuacji 
i zaufanie szerokiego społeczeń­
stwa bynajmniej nie koncentruje 
się w  gm acnu sejmu p-zy W iej- 

. sklej ulicy.
No, to  —  rozpędzić!...
Jeno, że w idać na Zamku g ło ­

sy „Gazety Polskiej" traktowane są 
tak właśnie, jak na to zasługują...

IST O T A  SPO R U
W edług „Robotnika"

Sprawa Sejmu przeobraziła się 
w  sprawę demokracji i w olno­
ści,

nic więc dziwnego, ze w yw ołuje tj 
te tem p era tu ry  w zvcm politycz- 
tieru

P an  P rezyden t ma ten  au to ry  
tet, że m oże aecyzjam i sw em . 

pchnąć te stosunki naprężenia i za 
cietrzew ienia na zdrow e tory współ 
pracy i porozum ienia.

Plebiscyt w Fupen
H ugenbergow ska T elegraphen-1 

U nion  pooaje, że w najbliższym  
czasie ludność okręgów  E upen  i 
M almedy, przyłączonych w r. igrg  
do Belgji, zażąda ta jnego  plebiscy­
tu  celem zadecydow ania o swym

losie. K rok  ten  ma nastąp ić w 
zw iązku z se tną  rocznicą pow stan ia 
k ró lestw a belgijskiego ( 18 30  r.). 
N iem cy sądzą, że plebiscyt -w yp ad ł­
b y  na ich korzyść i byłby p ierw ­
szym krokiem  na drodze do zupeł - 
nego obalenia granic, ustalonych 
T rak ta tem  W cisalskim .

I 5ANDY.

W  E L Ę D N E M  K O L E
POW TEśĆ tTŁ z francuskiego P .-w ej)

20)
PR ZY JA CIE LE .

P an n a  de LieusSac nosi im ię Eugenji, choć nie u ro ­
dziła się w epoce, gdy to  imię było m odne, dzięki pięknej 
cesarzow ej M atka jej, będąc jeszcze dzieckiem , widziała 
k 'edy i zdaleka K ugenję de M ontijo  i w spom niała ją  pó ­
źniej, gdy przyszło w ybierać imię dla. now onarodzonej 
córeczki.

P anna de LieuSsac m a dość piękne oczy, spadziste 
ram iona, zawsze osłonione a odziane zwykle suknią źle 
z rob ioną i niem odną. Gdyby była żyła za D rugiego  Ce­
sarstw a, to w  wyższych sferach  niechybnie zw róconoby na 
nią uw agę. Kecz dziw ną losu iro n ją  znalazła się na św ię­
cie za czasów  Trzeciej Republiki, więc w iodła żyw ot ci­
chy i nieznany, o toczona ogólnym  szacunkiem , z op in ją 
wielkiej oryginalności.

P rzedew szystkiem  m iała słabość do ko tow  Co w ieczór, 
przy skw erze pod gm achem  P re fek tu ry  zjaw iała się 
z em aljow aną rynienką w ręku, i żywiła w szystkie biedne, 
g łodne kociaki z całego m iasta. O strożnie, leniwym, mięk 
kim krokiem  ściągały tu  przeróżne kocury, ona leczyła je 
codziennie i w zdychała:

—  Jeszcze now y kandydat!... Ileż tego będzie w końcu?
D aw ne znajom ki ocierały się poufale o je j łydki, no ­

wi przybysze kręcili się niespokojnie a z pożądliw ością tu 
i tam W szystkie zaś patrzały  na nią z niem a prośbą 
w złtłonych, iskizących się ślepiach

—  M asz, ty  biedny kaleko! A ty  —  masz, boś p rzy­
szedł ostatn i!

M iała k ró tk i w zrok, nie lubiła nosić stale okularów , 
podnosiła więc wciąż do oczu ręczną lornetkę, dzięki cze­
m u m iejskie paniusie orzekły, że musi być bardzo dum na.

P rzez szkła lo rnetki u jrzała  kiedyś ja sną  postać W i­
sienki.

—  Czy to  panią bawi, czy też pani ślubow ała sobie 
karm ie te  koty? - zapytała m łoda m aszynistka, podcho­
dząc ku niej,

— Ani ślubow ałam , ani mię to  bawi, —  odparła panna 
de Lieussac, —  ale żywiąc te  biedne, zgłodniałe s tw orze­
nia, usuw am  sobie z p ized  oczu przykrość, k tó rą  mi sp ra ­
wia w idok ich nędzy. N ic więcej.

—  N ic więcej... pow tórzy ła W isienka —  A ha, teraz 
ro zu m iem ! Ale. proszę pani przecież nietylko koty  byw a­
ją głodne, iluż to  ludzi głód cierpi! Ja  tam  dużo więcej 
dbam  o ludzi jak  o zw ierzęta, —  m ów iła dziew czyna z od­
cieniem  pew nej goryczy.

— Co k to  lubi! —  zakończyła w yniośle panna E u- 
geuja i odw róciła się od W isienki, k tó ra  m ruczała :

—  P oczekaj, ty  jędzo! N am ów ię ulizeników, zeby 
kam ieniam i rzucali za tw ojem i kotam i!

W  parę dni później inny -wiatr powiał w tej sza­
lonej g ło w ie : sam a przyniosła dwie kostki od ko tle tów  
i w ręczyła je tej, k tó rą  nazyw ała „kocią m atką".

—  P roszę pani! to  resztki z naszego ob iadu : obgry­
zione porządnie- bo u nas ko tle ty  to  rarytas... Ale koty 
m oże jeszcze co na tem  znajdą, bo one m ają dobre zęby, 
niepraw daż ?

—  N aturalnie, B ardzo pani dziękuję...
— Testem W isienka, m aszynistka z te j oto b u d y 1 — 

i w skazała na gm ach P refek tu ry .
Im ię „W isenka" jakoś nie przypadło do g ustu  pannie

de L ieussac, bo ściągnęła nieco b rw i i spytała
—  Ale praw dziw e imię pani?
—  Adela. P askudne imię! W isienka —  dużo ładniej, 

to  w ygląda tak  jak  ponsow a kokarda w t w łorach. A Ade­
la .. to  przypom ina kapelusz panny T o u rn av e ; w*e P an i?  
to  tak ie  w ronie gniazdo, na k tórem  trzęsie  się podskubane 
strusie  p iórc, jak  panna T o u rn av e  gra na org-anach...

O dpow iedział je j głośny wybucn śm iechu. R ada, że 
rozśm ieszyła dum ną pannę, W isienka oświadczyła i je j 
w  prostocie serca: , ;

—  D ziw na rzecz, jak  pani w sw oim  wieku śm ieje się 
m łodo i w eso ło 1 ►

—  A ilez ja  m am  la t?  jak  sądzisz m oje dziecko?
—  H m  tak  coś około trzydziestki, jak  pani p rzy ja­

ciółka oanna Benazet.
—  Zgadłaś. ' A le skąd ty  m ożesz wiedzieć, że panna 

B enazet jest m oją p rzy jac ió łk ą ; nie w idujesz nas nigdy 
razem  na ulicy.

—  A le za to  pani ią odw iedza, w iem  to  od je j braci, 
to  moi znajom i

—  Ja  ich nie znam, —  rzekła ch łodno panna E ugen ja.
C hociaż bow iem  przyjaźniła się z L aurą, nie m iała

żadnej ochoty naw iązyw ać s tosunków  z je j rodziną. W o ­
lała przestaw ać z osobam i zupełnie p rostem i niz z m iesz­
czaństw em , z ludźmi, k tó rzy  m oże uw ażaliby się za je j 
rów nych. U m iała znakom icie rozm aw iać z tak ą  W isienką, 
ze sw oją sta*-ą służącą; u kupców , po sklepacn uchodziła 
za osobę bardzo  uprzejm ą i g rzeczną; za to  za m c w swie 
c l i  nie poszłaby z w izytą do żony urzędnika. T rak tow ała  
w yniośle tylko tych, co może pragnęhby  stanąć na jednym  
z nią poziomie. M ów iono o niej, ze jest „dum na, pełna 
pychy, ale soc jalistka trzym a 7. ludem prostym ". W isien ­
ka przekonała się o tem  i okazyw ała pannie de Lieussac 

w ielkie pow ażanie, co s ta rą  pannę dosyć rczc-zuJ
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PATEFONY prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

' . A D A M  K L I M K I E W I C Z
w«runki Marszałkowska 15*.
dogodne

Cennik!
bezpłatn ie

MASZYNY 00 SZYCIA

THE KEMPISTY C
W A R S Z A W A ,  P L A C  Z B A W I C I E L A  
w e j ó c i e  o d  M a r s i a l k o w s k i e j  4 1 .

ZaMad ŚL U SA R SK O  -  MECHANICZNY
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z K o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

wykonuje •o lid n ie , term inow o I tan io : in s ta lac je  wodociągowe
i elek tryczne, o k u c ia  okien  i drzw i, ba lkony, ba lua trady , ogrodzę- 

n ia  cm entarne, ta lu z je  do  drzw i i okien  sk lep o w y ch  tudz iez  wszel­
kie reparacje.

CARMEN pasta  p roszek  I 
e lik s ir firm y P a r- 
fum erie  d ’O rien t 

ea znakom ite od  daw na wypró- 
* a v a n e  środk i do p ielęgnow ania 

zębów.
Żądać w ekładach ap tecznych 

i perfum eriach.

EIUŁE ZĘB Y -czyste  usta
sdobia każdą  fwar*. św ięty  od­
dech jest oznaką zdrowia. P rzy  
codziennym  u ty c iu  rano  i  wie­
ców i’i ,■ pasty  lu b  p roszku  i e lik siru  
C f i r r n e n  «na»«(h« to osiąg­
nie**. PA  U f. D O lilE N T  W A k- 

SZAWA.

Dla wygody

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasze

%  KSIĘGARNI

p r z e g l ą d u

K A T O L I C K I E G O
W arszawa, Krak. Przedm .71. 

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r i e f f i  

Turyn (Italia).

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

Pooo ty  m arm urow e, granitow e * 
piaskow ca i  reperacje  takow ych. 

C e n y  k o n k u r e n c y j n a
Newy-iwiat to. 32. Tel, Ir. 145-32.

.Wielka O KAZJA*
KUPNA I SPRZEDAŻY 

A ntyków , d zieł sztuki, 
m ebli i obrazów

N. W E N T K O W S K I
Jasna Nr. 12 tel. 170-99

Ważne dla Pań!
Wielki wybór futer, palt 
zimowych i jesiennych 

najtaniej poleca 
B r .  U n k i e w l c z  

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

M a tk o ,  t y lk o  
puder, mydło i krem 
BEBE S Z O F M A N A

uczynią tw e d ziecko  
zdrow em  i kw itnącem .

PIECE SZRAJBERAm i e s z k a n i o w a  
I k u c h e n n a

M o c n a  I t r w a ł a  k o n s t r a k c l a  s t a ł a
rm iP t.lfC S "® ***  * skutkiem  tego BO0/, 
c ł n o ś c i  opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. Z b ę d n o ś ć  l o r w o n r c h  r o m o n .  
t * w .  e s t e t y k a ,  g w a r a n c i * .  t a n ł o i C .  Prze­
szło BOOO u t u k  w użyciu zatwierdzone przez

wszystkie m inisterstwa i urzędy.

Wvr.»IE.reK • w yrób całKOwtele p o ls k i*

W Warszawie ul. Grójecka 3],
kolorom 320*33.KAROL SZRAJBER

F abr.
Finn a

dobroć

! ! P ł a s k i  I E G A R E K I
Z WIECZNEM NIETŁUKACEM SIC SZKŁEM. 

N o w y  w y n a l a s e k l l  tytko 7.50.
W ysyłam y pocztą za zoM cw iw n elegancki  

zegarek  niklow y a. ,C too«e«nrir‘ . — Chód dZwffpctny na ka- 
mtoniach. W yregulow ane do m łm ty  z gw arancją za dobry 
cbćki na 8 lat. Lepszego gatunku: 9.50, 11.50. 15, 18, 21, 25, 
35, 4d, 46, 51, 80 i 66 zl. Na rękę z paskiem  14, 17, 20, 25, 

j 80, 35, 40, BO i 57 ri. Z francuskiego nowego zkria .P lackę  
D’or* niczarn sie n ie różni od prawdziwego złota 14 kar. 
15.50, 2 szt. 30, 8 szu 44 zł., r«czne z paskiem  lepszego g a ­
tu n k i 20, Ł6, 37, 45, 55, 85 zł. Budziki slotowe 15, 17 i 20; 
lepszego gatunku 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki z nowego złota po 
zł. 2.16, 8* 8.76, 4.65 i 0 zł. Za koszta przesyłki i opakow anie 

płaci kapujący.
gaików  .M ONTRE* WARSZAW A. SIENNA 27. Oddział 12 

od raku 1805. Nagrodzona wieloma zlotemi m edalam i i krzykami. Za 
nasayeb zegarków  otrzym ujem y sattd batów dziękczynnych.

Skład Towarów Bławatnych 
KuczyAtki i Więckowski

Warszawa, Sługa 26. TEŁ 326-12.
P O L E C A :  S u k n a , k o rty , su ­
rów ki, cajgi, welwety, sa tyny , d re ­
lichy , Inlefy, k o łd ry  w atowe, w eł­
n ian e , koce, kapy , n a rzu ty , f iran k i 

i tryko taże .

F U T R A
g o d n i e j s z e  i n a j t a n i e  j 
P rzerabianie i reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

Fabryczny Skład PoAtzoch 
I Trykotaży

Franciszek K R A K O W IA K
Warszawa, Chmielna 30

w prost ho te lu  Royal. Tel. 179-53 
P o l e c a  w yroby w łasnej fab ry ­

kacji po cen ach  fabrycznych.

Kapelusz*
l

czapki  
Eięskl e 

KAROL STE6NER ul. Trębacka 11-

Fabryczne Składy Mebli
M . K L A S U R A
Warszawa. Źórawia Nr. 2 

i Chmielna 6.
Poleca m eble gw arantow anej do*= 
broci: syp ialn ie, stołow e, gabinety, 
salony oraz pojedyńcze sztuki: 
szafy, k redensy , b ib lio tek i, b iu rk a  
stoły* oraz  w yroby tsp ic e rak ie  i t, p  

C eny niskie.
Sprzedaż  także n a  raty.

Waraawstit Zakłady Konfekcyjne
• p .  m o flr , oBp,

Mm w Wanzmia, «ł. Potfnfo 13
mwmwy tM o i saa-aa.

W ł a s n e  w y t w ó r n ie :  O dzież 
konfekcyjna* odzież techalezas*  
b ie lizna  spo rtow a, im u n d u ro w an ia .

Nft RATY | ZS OOTOWKĘl

w y k w in tn e  u b iory  
m ę sk ie

poleca firma:
CZYŻEWSKI Złota 15.

Krawiectwo dla znawców
Robota elegancka tania. 

Dobre dodatki. K redyt pod­
ług budżetu.

St. SzHięckf
W A R S Z A W A  

M okotowska 71 m. 45, I p .

Ceny konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e K c j i
męskiej, dam skiej oraz Trykotaży. W ielki wybór Pończoch

Z Y G M U N T  M A R K I E W I C Z
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18.

i m a  r a t y  po 5  2\, tygodniowo! R A T Y
H n B H a U H  I U U Ł li I j y u u m u n u i  M U M C n

Wyżymaczki am erykańskie, p la tery  N orblina i Fra- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynia 

aluminjowe.

„ W Y G O D A * *

M arszałkowska Nr. 38 m. 20. Il-ga bram a.

PANIE! P Z Y J D Ż C I E
Chroieloa 32-24

C zerw ińska I p. nap rzec iw  bram y. 
E leg an ck ie  różnoko lo row e KAPE­
LUSZE m odel o wr. D4a pań  z tipfcf 
tem i w łosam i specjaLne w vkonanie. 
'P rz e ró b k i. O k azan ie  niniejszego: 

IX) p rocen t zniżki.

FUTRAni rafy ItJjb
10.31:134)

przy jm uje  w szelkie roboty  * wład­
nych  i pow ierzonych futer

M .  L A C H 0W K Z
C h ł o d n a  8  m . 13. te L  2 3 3 -3 ) -

Krawiec męski
A . K O W ALEW SK I
Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 

teł. 128-01.
Poleca wykwintną robotę z 
własnych i powierzonych 
marerjałów. Solidnymudzłe- 

lamy kredytu.

MELONIKI 
F I L C OWE
k a p e l o sz c
MLUHOWE. 

y  WŁOCHATE

oraz ezapid sportowe 
I uczniowskie

p o l e c a ł

P O C H M A R A
ZGODA 5. TEL. 79-24.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY

JU U A N  CYBULSKI
Warnawa, Howy Świat łS. Tałafo* 148-15. 
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

M E D A L E  Z Ł O T E ]
Petersburg 1916r., Warszawa 1927r. 

ORTOPEDA
ANT. KUGLER

MARSZAŁKOWSKA Nr. 42
Ic la fo n  ]<40-32.

Poleca najnow- 
*zych ulepszeń:

pr o t e z y ,  aparaty 
ortopedyczne, pa­
s y  b r z u s z n e  1 
p r z e p  u ki i  nowe ,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne.

L e c z n i c z a
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a- 
wych i prostu- 
j j ą c e  paluch) 

poleca zakład 
ortopedyczny-

A N T . K t f G L E R
M arszałkowska 42 tel. 146-52 
M edale złote: 1916 r., 1927 r. 

Firma katolicka.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
W ykw intne ok ryc ia  dam skie, mę­
skie, uczniowskie, dziecięce o ra i 
konfekcje  d am ską  od daję na dogod­

n ych  w arunkach.
C«tf k«l*UTBM0n

L. Szabłowski, Bracka S,

KmęJw° C. Borkowski
W  W arazawie, M arszałkow ska >d-a. 

Telefon 235-96.

P rzy jm uje  o b s ta lu n k t z w łaanyeh 
1 pow ierzonych m aterjałów  
po  cenach  p rzy stęp n y ch  f 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u .

SZKOŁA KROJU
przyjm uję  zap isy , co dzienn ie  p rzy ­

jezdnym  locum  n a  m iejscu

Czesław  Kurowski
Magazyn ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
W spólna 37. Tel. 101-70.

Znany Zakład Krawiecki
ST. NOWAKOWSKIEGO
Nowy-Śwlat Nr. 62. Telefan 218-38.
poleca najnow sze fasony. P rzy jm u­
je zam ów ienia z w łasnych i pow ie­
rzonych  m aterjałów  I w szelkie ro ­
boty w zakres kraw iectw a w cho­
dzące. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

i
B U T Y  Z 0 B 0 W I A

tt w ykon/pim
"  1ZEWC 0RT0PEDYSTA

A .  B I E R N A C K I
. Elektoralna 19.

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W an aaw a, N ow ogrodzka 11, m. 13. 

Telefon 406-6L

Pt% , 'uje w szelkie ob sta łu n k l 2 
w łasnych i pow ierzonych m ateija- 

łów.
C eny przystępne .

- 0 RT0 PEDJA t *

P rotezy  
i n ow oczesn e  

Pasy
lecznicze 

Rupturowe 
' bandaże 
Gumowe 

pończochy 
j P O LEC A

W. Lachowicz
W arszawa

HM SZUKOW UttUI

'furty  Wiary I etaołkalja

Zdzisław Rudnicki
W arszawa, Podw ale 13 

lei. 335-22 f 191-80.

TAPICER-DEKORATOR ?
P rzyjm uje  roboty  i p rze róbk i po 
wyjątkowo n isk ich  cenach  i ty lko 
w p ierw sso rsędnym  g atunku  k a n a ­
py  1 fo te le  KLUBOWE, krySc skó­
rą , w seelkiem i raoterjomf otom a­
ny* tapczany , kozety, m aterace go­

towe £ n a  obstakm ki. 
Telefon 5X3-73*

GfJey patentowane 1  (Mdiójną 
w atką „ D A  IM D Y "  patent Mc. 71* 

Pofakfef wytw órn i gtł*

„ Z N I C Z * *  

BranHław Szyboonkl i S-ka
b tra tam , I l i n t i w U  48, tri. 182-41

S te f a n  K le w in
Warszawa, ChmłelM 27, tełef. 161-81
PO LEC A  KONFEKCJE MĘSKA 
o raz  try k o taż e , dam skie  reform y, 
pończochy  i rękaw iczki, po cenach 

przystępnych .

Zakł ad Kr awi ecki

JA N  S N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25.
P oleca w ykw intną robo tę  xe *wo- 
Ich 1 z pow ierzonych materjałów . 

Solidnym  udzie la  kredy tu .

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I 0 R 0 W S X 1
WARSZAWA. UL ŻYTNIA 27*

P I Ó R A  W I E C Z N I
re p e ru je  specjalny  zak ład  po «•* 

Złach p rzystępnych

S. kul) At ki I &. Zając 
Newy-Swiat 33 w pośworza, •'

T«L 14« M  i

C l  I T R  A  Wie*kl wybór
r ”  ■ U H  najnow szych 
modeli p a r y s k ic h .  C en y  
przystępne. W arunki dog.

M . P leszo w sk i
C h m i e l n a  S 6  < l e i .  6 5  51

M l i i i
gotowe o n !  
nazamówie- 
nia stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid­
nym na R ATY.wy twórni wł is- 
nej, poleca F. Urbanka#. El
Wilcza 20 róg Kruczej

NIEBLE LUKSUSOWE. Gabinet, 'vur-
nie , syp ialn ie, salony  m ihontow e, 
złocone, klubow e garni f  i^y skó ­
rzane  nowe i okazyjne. W -bór pię­
kny ch  kom pletów ©.kasowych po 
niebyw ale n lzk lch  cenach, l e r t  go­
tów ką.—-Proszę sprawdzić.’ E 
ah ile  odpow iedzialnym  c <*;*•.-!. 
k redy t. K rucza 34, S T E E A Ń5 KU 

P rosim y ad re s  zachować.

W PR ! F C  E N V  wyjątkowo u l i  - 
| lii L u t . La kle, lecz gotówką. 

azę sprawdzić! Syp filn le , i i b  nlo. 
gabinety, salonów  w ybór, pojedyń­
cze sztuki. Specjalność: g a rn itu ry  
klubow e ty lko  pierw szorzędnej ro­
boty, k ry te  najicpazem ł skórami* 
o tom an wybór, kozetki, tapczany 

E w entualnie odpowicdtiialnyTJi 
częściowy k re d y t HOŻA 2L

Meble kuc he nne
lak ierow ane em alią gw arantow ane 
auche w wielkim  w yborze orygi­

n a ln y c h  m odeli poleca
NAJWIĘKSZA KRAJ OWA WYT-
W ÓRNIA KOERPEL W83N11 23-8 

TELEFONy 431-54 i J05-64.

Frttyka luster I szlif,srnli sz'tli 

B-Cia B A S I C Z
W arszawa, Solec 77, tel. 133-JT

L ustra meblowe ! galantery jne 
ssk ła  tech n iczn e  ora* w szelkie rc - 
boty  w zak res szkłar-3twj wclio- 

drące.

P r a c o w n i a
Rrtystycznu - Rzeźbiarską-'liniMUrfla
K. R. K O Z I A S C I E S S
fil. Powązkowska 2S 11®' ^  ■- -,,hV 
przy bufłce trani#ari>i' •'•rt*.
Tał. %-52. Ksaił •->)’»«*>5 i' i i 1. 127?2. 

P om nik i z g ran itu , • l p ia­
skow ca. Budowa i r<*>boty

bud  u - ' m ?-

Optyk Amerykański
s to su je  szkła A R O S C O P lC , któ­
re zupełn ie  n ie m ęczą oczu. Jako 
też  w ykonuje sum ienn ie  rec*r»ty 
pp. leksiry*  o rsz  wszc»kie re p a ­
rac je  tam o, d o b rze  i na Pocze­
kaniu- O ą ty K  A . C E E Ł łS Z

S z p i t a l n a  lO

O P T Y K

ST. R U D Z K I  z Kijowa
W arszawa. N ow v-Sw is‘  *«L

v j podwórzu gdzie kino 
.PAN*.

C E N A  N U M E R U  w W arszawie Ina  warszawskich dworcach kolejowych 20  grniy.  P rzedpłata  miesięcznie w W arszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą *13

C S N Y  O G Ł O S Z E N I  Za wywokotó 1 mlBm. Inb za jego m iejsce, uk ład  5-szpalłowy: w tekście 60 gr., za tekatem 50 gr„ wzmianki 1 zł. 50 gr. U kład 7-szpaltowy 30 gr. 
Drobne aa wyra* 20 gr Poezwkiwaałc 1 zaofiarow anie pracy 508 taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 502 drożej,

0( t a n u i a  Przyjmuje t f9 tylko za gotówkę.

Adres Redakcji. Administracji i Ekspedycji Krak. Przedia. 71. Telefon Redakcjfi 593*59. Administracji 240*15. P. R. 0. '3.113,
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ZWALCZAĆ CZY POPIERAĆ KINO?
KATOLICKA FRANCJA IDZIE NA CZELE

N iedaw no w tea trze  w A ngers 
przem aw iał w obec bardzo  liczne­
go audy to rjum  jcs. Kanonik Rey- 
m ond, rzecznik kato lickiego ru  
chu kinem atograficznego  we F ra n ­
cji.

M ów ca zastanaw iał się nad na- 
stępującem i kw estjam i: o b o ję t­
ność K ościoła w zględem  kina lufc 
całkow ite potępienie, czy też w y­
zyskanie tej now ej zdobyczy tech ­
nicznej dla celów  p iopagandy  i 
w ychow ania m oralnego.

Zdaniem  prelegenta, niem a tu  
żadnej w ątp liw ośc i: K ościół nie 
m oże w żadnym  razie nie za in te­
resow ać się k inem ; przeciwnie, 
idąc z postępem  technicznym , m u­
si stw orzyć sobie z film u b roń  pro 
pagandow ą i środek  m oralnego wy 
chow ania dzieci i szczególniej do ­
rasta jące j m łodzieży.

Czyż sam  św. P aw eł n s po ­
wiedział, że lepiej się kształci lu ­
dzi za pośrednictw em  oka, niż 
przy pom ocy ucha ? Bez względu 
na to, czy się chce, czy nie chce, 
film, ciągle jeszcze uw ażany zu 
rozryw kę, jest środkiem  w ycho 
wawczym. W  zastosow an iu  do mło

dzieży może być on b ron ią  zarów ­
no znakom itą, jak  i straszliw ie nie­
bezpieczną.

Zadaniem  K ościoła i ducho­
w ieństw a jest czuw ać nad p roduk­
cją zdrow ych film ów  i zachęcać 
do niej, a złe filmy zwalczać i o r­
ganizow ać walkę z niem:. N ajlep ­
szym środkiem  jest z pew nością 
o tw ieran ie kin katolickich, k tóreby 
m ogły skutecznie konkurow ać z 
kinem atografam i, w yśw ietlającem i 
złe filmy. A to  me jest rzeczą nie­
możliwą.

P od  w zględem  katolickiego ru ­
chu kinem atograficznego  F ran cja  
p rzoduje w szystkim  narodom . 
Dzięki specjalnym  zbiórkom  m oż­
na było ofiarow ać 488 parf. ap a ra ­
ty film ow e a 860 innym  parafjom  
pozostały  m aterja ł pom ocniczy.

T ow arzystw o ;,D obra  P ra sa"  
posiada 1 . 115 .00 0  m etrów  filmu. 
O prócz tego dostacza ono do apa­
ra tó w  pro jekcyjnych  915.000  o b ra­
zów, w tem  70.400 kolorow ych. 
Sporządzono rów nież 35.000 me 
trów  film u dla m ałych kino - ope­
ra to ró w  dziecięcych (K A P .).

C h ra b ą szcze  w  b ry la n ta ch
C Z A R N A  PERŁA

W dziedzinie wyrobów jubilerskich 
i  owłob również panują różne prądy 
mody. Już  dzisiaj nie są tak  bardzo 
poszukiwane pierścienie, sznury pe­
reł i diademy. W modę wchodzą całe 
łańcuchy złote na wzór łańcuchów 
sędziów 'francuskieti 1 t, zw. „chaines 
dunussiers ”, na stępi lie Dransolety i 
zegarki na ręku, obsadzone w platy­
nie i przyozdobione brylantam i. — 

Wiedeń wydał obecnie na św iat 
nową kosztowną zabawkę dla boga 
tych ludzi. ' '* *

Pewien wiedeński jub iler wynalazł 
sposob balsamowania i skamieniania 
nieżywych żuków, chrabąjzczóiw i in­
nych tęposkrzydłych owadów.

Te tw arde mumje ubiera się bry­
lantam i i innemi drogiemi kam ienia­
mi i przypina do ubrania, jako o s ta ­
tn i krzyk mody jubilerskiej.

Są jednak ludzie, którzy jeszcze 
olbrzymie sumy w ydają na drogocen­
ne błyskotki. Niedawno w tym sa­
mym Wiedniu sprzeaano — oczywi­
ście am erykańskiem u miljonerowi — 
jedną czarną perłę za 350.000 zł. i 
m ały zegarek na rękę, w  platynie z 
b rylantam i za 200.000 zł- Me Euro 
pejczyk na to sobie już pozwolić nie 
może.

Może to  i  lepiej dla zubożałej E u ­
ropy!

W ŚR Ó D  K S IĄ Ż E K
KSIĄŻKI NA GW IAZDKĘ
Baśń o ziemnych ludkach. N a­

pisał Jtdjan E)smo,wL. W ydawnic­
two M. A rcta, W arszawa.

Je st to barw nie ilustrow ana ślicz­
na baśń poetycka, napisana dla dzie­
ci przez znanego poetę Ju lja n a  E j- 
sraonda. JNasi milusińscy czjdac b ę ­
dą baśń tę  o Ziemnych ludkach z t a ­
ką radością, jak  i piękne wiersze Ko­
nopnickiej przeznaczone dla nich. 
W iersz E jsm onda połj skuje wszyst- 
kiem. barw am i wiosny, słychać w 
nim szczebiot p tasząt, strzyżenie koni­
ków polnych i szmer stumyków, a 
pachnie on kwieciem łeśnem i zioła­
mi łąk polaku h.

Kto chce Jasiom , Kazikom, Zo­
siom i M arysiom złożyć miły podaru­
nek na gwiazdkę, niech o fiaru je  im 
książeczkę E jsm onda o Ziemnych lu d ­
kach.

R.

Wieczornica listopadowa
Staraniem  zakładów naukowych 

M arjl Rybickiej' odbyła się w sali te ­
atra lnej szkoła R ontalera wieczorni­
ca listopadowa, poświęcona wspom­
nieniom wołk o niepodległość N aro­
du.

Płomienne iłowo wstępne wygło­
sił dr. Jacek Jedliński, który nakre­

śliwszy dzieje m artyroiogji polskiej 
przedstaw ił doniosłą rolę, ja k ą  ma 
spełnić dorastające pokolenie w dzie­
le podtrzym ania tak  krwawemi ofia­
ram i okupionej wolności. Chór gim 
nazjum  żeńskiego odśpiewał hymn 
staropolski Bogurodzica, poczem przy 
akom paniamencie prof. Finkówny, 
kierowniczki chóru, pieśń p. t. Nigdy 
z przemocą. .Pośród deklamacyj wy­
różniała się siłą Ojczyzna Konop­
nickiej, S aw anrah  Romanowskiego i 
Powitanie pułków Or-Ota.

W części drugiej program u ode­
g ra ł zespół am atorski pod kierow­
nictwem prof. Dorantówny obrazek 
dram atyczny Ozdowskiej p. t.:  „Dla 
Ciebie Polsko”, zakończony żywym 
obrazem. W ten sposób młodzież 
szkolna złożyła hołd bojownikom o 
Polskę wolną i niepodległą.

„Hipek - Warjat”
umierający.

Głośny bandyta „Hipek - W arja t"  
(Hipolit R ychter), k tóry  po odrocze­
niu ostatniej rozpraw y sądowej 
przewieziony został do szpitala wię­
ziennego, znajduje się w stanie bez­
nadziejnym. Lekarze orzekają, że z 
powodu daleko posuniętej gruźlicy 
płuc, utrzym anie go przy życiu jest 
wątpliwe.

N A  F A L A C H  
ET ER U

Program  Polskiego Rad jo n a  wto­
rek, dnia 10  b. m .:

WARSZAWA : 12.05 R idjowy Po­
ranek Szkolny. 15.20 Przegląd polity­
ki zagrań. 15.45 Lotnictwo w Niem­
czech. 16.15—17.15 Koncert gram. 
17.15 Co widziałem na Wołyniu. 17.45 
Koncert popul. 19.20 Transm. z opery 
Ka,tow. Opera „Madame B utterfly" 

KRAKÓW: 12.05— 16.15 Transrn.
z W arsz. 16.15—17.15 Koncert gram.
17.15—17Ą0 Przegląd geograficzno- 
gospodarczy. 17.45 Transm . z W arsz.
19 10 Transm . z W arsz. 19.20 Trans, 
z opery katów.

POZNAŃ: 1S.05—14-00 Koncert 
gramof. 17.00— 17.25 Konkurs rozry­
wek umysłowych 117.25—17.45 K urs 
franc. 17 45—18.45 Transm . z W arsz. 
19.05—19.20 Początki państw a T ata­
rów do X III wieku. 23.15—24-00 Mu­
zyka tan.

K ATOW ICE: 12.05—13.00 Koncert 
gram . 16.20—17.15 Koncert gram .
17.15—17.45 Ogrodnik śląski. 17.45— 
18.45 Koncert z W arsz. 19.05—19.15 
Intermezzo muzyczne. 19.15—19.20 
Kom. harcerskie. 19.20 T ransm , z Te­
a tru  Polskiego „Madame B utterfly".

W ILNO: 12.05—13.10 Poranek mu­
zyki popul. 13.15—17.00 Muzyka g ra ­
mofonowa. 17.00— 17.25 Aud dla dzie­
ci. 17.25—17.45 Kącik dla panów. 
17.45—18.45 Koncert popoł. 18.45— 
19.10 „F ran c ja  za Napoleona III". 
19.20—23.00 Transm . z Katowic i z 
W arszawy.

ZAGRA.NICZNE: 17.00 Sztokholm. 
Uroczystość wręczenia nagrody No­
bla. 19.30 Wiedeń. „Otello" — opera 
Verdiego. 19.35 Wrocław. Koncert 
KompozytorsKi H enryka M arteau
20 00 S ztu tgart. „Don Pajquale“ — 
opera Donizettiego. 20.00 Monachjum. 
„Jaś 1 Małgosia" —  opera Humper- 
dincka. 20.45 Hitizen. Koncert symf. 
21.00 Paryż. „La pptite m ariee" — 
operetka Lecooja. 21.00 L ipsk. „Sio­
s tra  Henrietta*1*— słuchowisko Hei • 
m anna Kessera. 21.02 R zym . „Turan 
dot" — opera Pucciniego. 21.10 W ro­
cław. Recital skrzypcowy Henryko. 
M oiteau.

Kradzież desek
w elek trow ni w arszaw skiej
N a terenie elektrow ni przy u li­

cy Leszczyńskiej 1 od dłuższego 
niż czasu kradziono w system a­
tyczny sposób deski, k tórych w ar­
tość w ynosiła około 2500  zł.

P o  dłuższej obserw acji m a jste r 
budow lany, St. P acha, zauw ażył 
iednego z pracow ników , Sopiń- 
skiego, w ynoszącego deskę na uli­
cę. Złodz. *j został za trzym any i 
oddany w ręce policji.

Podczas śledztw a Sopiński 
przyznał się do system atycznej 
kradzieży i w skazał czterech współ, 
ników , rów nież pracu jących  przy 
budow ie kanału. Są t o : P ark u -
szewski, Ryś, Zieliński i K aro lak . 
O sta tn i był dwa razy no tow any  w 
urzędzie śledczym. 7 desek pocho­
dzących z kradzieży znaleziono w 
piwnicy niejakiej K ożuchow skiej 
''D obra  52— 54). W szystkich  spraw  
ców  kradzieży aresztow ano  i o sa­
dzono w areszcie.

TA M A W B A JC IE  
PR EN U M E R A TĘ

W i e r c i  z  k r a j u
(O d  własnych korespondentów).

KRONiKA ZAKOPIAŃSKA 

Turysta i niedźwiedź.
Pew ien tu ry sta  po w yjściu z 

W esterow a u jrza ł ślady niedźw ie­
dzia, prow adzące do Schroniska 
Śląskiego. T uż za Schroniskiem , po 
przebyciu około 50 k roków  w yło­
nił się z gęstw iny ogrom ny niedź­
wiedź.

T urysta  zawróci* na m iejscu i 
pędem oddalił się, gdy zaś o b e j­
rzał się, zobaczył, że niedźwiedź 
rów nież rzucił się do ucieczki. 
N iedźw iedzia widzieli rów nież 
m ieszkańcy S chroniska Śląskiego 
jeszcze następnego Inia w okolicy 
Schroniska.

Je st to  w  tym  roicu pierw szy 
w ypadek spo tkan ia  niedźw iedzia 
przez tu rystę  w W ysokich T a ­
trach . T am tejsi leśnicy widzieli po­
nad to  dw a jeszcze niedźw iedzie w 
rewirze N ow ej W si.

Odznaczenia czeskie.
W edług  nadeszłych do K rako - 

ka w iadom ości z P rag i Czeskiej 
prezydent M asaryk udekorow ał or 
derem  „L w a B P łeg o " n as tęp u ją ­
cych obyw ateli polskich: krzyżem
kom andorsk im  prezydenta m. K ra ­
kow a, Rolego, krzyżem  oficerskim  
prof. U niw . Jagiellońskiego, L eh r 
Spław ińskiego, krzyżem  kaw aler­
skim  K azim ierza W itkiew icza, bi­
b lio tekarza  M uzeum  Przem ysłow e 
go w K rakow ie.

Wywóz choinek.
O d kilku dni codziennie przez 

K iak ó w  przejeżdżają pociągi n a­
ładow ane polskiem i choinkam i, 
w yw ożonem i przedew szystkiem  g o  
P rus, W iednia i H olandji. W yci­
nane są głów nie lasy w okolicach 
M akowa, Osielca, L im anow ej, 
T ym borka i M arcinkow a.

KRONIKA LWOWSKA 

Tajemnicze zatrucie.
O negdaj rano  po całonocnej za 

baw ię zm arł nagle we L w ow ie re 
d ek to rE jS elanyn?", Mi.cołaj W edy-, 
szkowski, la t 5 1 . P rzybyły  lekarz 
dzieinicow y stw ierdził śm ierć w sku 
tek za trucia  i polecił zw łoki o d ­
staw ić do in sty tu tu  m edycyny są­
dow ej.

KRONIKA POMORSKA 

'Jubileusz artysty.
Osiadły obecnie w  Bydgoszczą p. 

Ludwik Dietz obchodzi 60-1 ocie p racy’ 
pedagogicznej i wirtuozowskiej. P ‘ 
Dietz znany je s t ze swych pieśni so­
lowych. Jub ila t je s t autorem licznycn 
podręczników szkolnych t  *akrfou' 
muzyki.

KRONIKA ŚLĄSKA 
Statystyka przemytnicza.

V7edług sta tystyki okręgowego in ­
spektoratu śląskiej straży  granicam i 
w listopadzie r . b., p rzyczyniano n a’ 
granicy 237 osób z warem i 160 
esób, przekraczających nielegalnie 
granicę.

W 19 wypadkach skonfiskowana 
porzucony tow ar przez właściciela, w 
6 wypadkach straż  użył? brom palne , 
przyczem były 4 wypadki śmiertelne.

Ogólna w artość skoni skowanycl 
towarow wynosi 83.000 zł. V wię­
kszości wypadków usiłowano przemy 
cić tow ary jedwabne i wyroby tyto­
niowe.

KRONIKA WILENSK/ 

Centralizacja sądów.
W najbliższyn czasie pro,ektuje sięi 

włączenie do nompetewdji sądu okręgu 
wego w Nowogródku “ powiatów: sto 
nimskieg^, wołożyństciego, iidzkifc^n i' 
szczuczyńskiego.'

S iR o ła  film ow a
D O U G LASA F A IR B A N K S A

Douglas Fairbanks, najpopularniej­
szy a r ty s ta  naszych czasów, jest, jak  
wiadomo, prezesem Akademji Filmo­
wej w Los Angeles, ale żeby m iał je ­
szcze w łasną szkołę filmową — o tem 
nic nie wiedziano... Sam „Wielki 
Doug1 był bardzo zdziwiony, gdy się 
o tem dowiedział.

Bo szkoła Douglasa Fairbanksa by­
ła.. ta jn a . A jedynym jego uczniem 
był słynny reżyser japoński Shio 
Uko... Ale zacznijmy od początku. 
Pc-zed kilku ła ty  Chaplin poradził 
Fairbanksowi, aby przyjął japońskie­
go lokaja, bo niemasz na świecie lep­
szej służby jak  japońska. I wkrótce 
pujawił się w domu słynnego a r ty ­
sty żółtolicy lokaj Goto. Goto był p e r ­
łą  lokai: dyskretny, cichy, sprawny, 
nie odstępował swego pana na krok. 
Tuwarzyszył mu naw et do ateLer, a

podczas zd jęt nie spuszczał z niego 
oczu, jak  w iem y pies.

Douglas nie mógł się dość nachwa 
lić takiego sługi. Trwało to przeszłe 
rok... aż wreszcie, pewnego dn.a, wier 
ny Goto znikł, pozostawiając na biur­
ku Douga liścik tej treści:

„Szanowny Panie!
Zechciej, proszę, wybaczyć mi nie­

winny podstęp. Nie jestem tokajem 
lecz reżyserem filmowym z Tokio 
Pragnąc zapoznać się z arkanami ame 
rykańsk.ej sztuki filmowej, użyłem te­
go soosobu, aby móc asystować naj­
większemu artyście naszych czasów 
Nauczyłem się dużo, za co Sz. Panu 
serdecznie dziękuję."

Douglas Fairbanks roześmiał się... 
i sprowadził sobie kamerdynera z 
wysp Hawajskich, gdzie niema jeszcze 
wytwórni filmowych.

Towary apteczne podrożeją?
W łaściciele składów  ap tecz­

nych u sta la ją  obecnie now y cen­
nik, k tó ry  przewidzieć ma dla nich 
33 proc. zarobek w stosunku  do 
cen pobieranych przez hurtow nie. 
Cennik ten przedstaw iony zostanie 
do zatw ierdzenia M inisterstw u

S praw  W ew nętrznych i M inister­
stw u Przem ysłu  i H andlu, przy­
czem w w ypadku jego akceptacji 
w łaściciele składów  aptecznych 
zdecydowali zobow iązać w łaścicie­
li hu rtow ni do bo jkotow ania tych 
składów , k tó re  zgodzą się na udzie 
lan e rabatów .
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